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SENSACWNA POWIEŚĆ 


Berlin, 26-g0 czerwca. 

Niemcy zdemaskowali sig szybko. 
Wywiad udzielony przez niemieckiego 
ministra lotnictwa Goeringa, przedstawi- 
cielowi „United Press“, pozostawia mało 
wątpliwości co do tajemnicy przelotu 
„obcych“ samolotów nad Berlinem, któ- 
re niewiadomo skąd się wzięły 1 niewia- 
domo gdzie Zniknęły. Zdaniem Goernza 
przelot ów wykazał, że „Niemcy są bez- 
bronne“. Niemcy żądają prawa do utwo- 
rzenia obrony lotniczej. Przedtem niema 
co mówić o rozbrojeniu. 

Trzeba przyznać, że niemieckie meto- 
dy dyplomatyczne nie mają zbyt wiele 
ñez. 

Warszawa, 26-go czerwca. 

Jak donosi z Paryża „Kurier War- 
szawski', prasa francuska jednomyślnie 
ocenia sprawę tajemniczych samolotów 
nad Berlinem. Pisma przypotninają, że 
jest to klasyczne powtórzenie opizodów 
z samolotami francuskiemi, które w roku 
1914 rzekomo  bombardowały Norym- 
berzję, a w rzeczywistości była, to tylko 
zmyślona wiadomość, mająca służyć za 
pretekst do wypowiedzenia Francji 
wojny. 

Prowokacja niemiecka wywołała w 
Paryżu nader silne wrażenie, gdyż 
świadczy o nadzwyczaj niepokojącym 
stanie umysłów w Niemczech. „Journal 
de Debats“ zaś wyraża przekonanie, że 
organizacja barbarzyństwa wewnętrzne- 
go w Niemczech mus! doprowadzić do 
czynów takiego barbarzyństwa. na ze» 
wiątrz. 


~ 


Wiedeń, 26-go czerwca. 

Nocy niedzielnej Austrja była widow- 
nią szeregu nowych incydentów. 
W Gmünden dokonano zamachu bombo- 
wego na dom chrześcijańsko-społecznego 
burmistrza Thomasa. O innym zamachu 
bombowym donoszą z Górnej Styryj. 
W miejscowości St. Johann w Tyrolu 
musiano stworzyć w Szpitalu prowizo- 
ryczny areszt, gdyż więzienie gminne jest 
przepełnione. 


GWAŁOWNE race ieni 


Amsterdam, 26-go czerwca. 

Południowa część okręgu Benokoelen 
na Sumatrze została w niedzielę dotknię- 
ta gwałtownem trzęsieniem Ziemi, Do- 
tychczasowe komunikaty mówią o 67 za- 
bitych. W wielu miejscowościach domy 
meszkańców zostały zburzone. W Kota 
Agoeng zniszczeniu uległo 270 domów. 
9 osób zostało zabitych, 40 zaś rannych. 
W okręgu Ranau zawaliło się 40 domów. 
przyczem wybuchły póżary. Trzęsienie 
ziemi odczuto również w Batawi. 


nowym szaniažem miemiecicirm 


B. general Gajda uniewinniony 


Echa napadu iaszystów czeskich na Koszary 42 pp. 


Berno, 26-go czerwca. 

W niedzielę ogłoszono wyrok w pro- 
cesie przeciwko czeskim faszystom. 11 z 
pośród 79 oskarżonych in. in. b. gen. Gaj- 
da zostało uniewinionych z powodu braku 
dowodów. Przywódca napadu faszystów 


na koszary 42 pp. w styczniu br., nad- 
porucznik Kobsinek, został skazany na 
6 lat ciężkiego więzienia. Inni oskarże- 
ni zostali skazani na kary od 6 miesięcy 
do 4 lat więzienia. 


yv 


Major Fey kanclerzem związkowym 


Londyn, 26-go czerwca. 

Wiedeński korespondent „Daily Ex- 
pre$s'* donosi, jakoby kanclerz Dollfuss 
miał postanowić na specjalnem posiedze- 
niu austrjackiej rady ministrów, że w ra- 
zie. gdyby obecny stan zaburzeń i tero- 
ryzmu w Austrji miał trwać nadal, kan- 


clerzem związkowym zostanie mianowa= 
ny obecny minister bezpieczeństwa major 
Fey. W tym wypadku dr. Dollfuss ob- 
jałby stanowisko ministra spraw zagra- 
nicznych. Rządy majora Feya miałyby 
mieć charakter dyktatury wojskowej. 


Masowe aresztowania w Bawarii 


Główni przywódcy bawarskiej pariji ludowej osadzeni w więzieniu 


Berlin, 26-g0 czerwca. 

W ciągu ostatnich dni. aresztowano 
głównych przywódców bawarskiej partji 
ludowej. Dziś aresztowany został w Bam 


bergu poseł do parlamentu Rzeszy ks. 
prałat Leicht, poseł do sejmu bawarskie- 
go Meixner oraz wszyscy członkowie 
frakcji bawarskiej partji ludowej w ra- 


W ubiegłą niedzielę odbyła się uroczystość konsekracji ko. 
ścioła garnizonowego w Katowicach. Uroczystego aktu kons 
sekracji kościoła dokonał biskup polowy W/ojsk Polskich ks. 


J. Gawlina. 


Zdjęcia nasze przedstawiają: z lewej przeniesienie w uro- 

czystej procesji relikwij św. Klemensa z namiotu, ustawione- 

go koło kościoła do kościoła i umieszczenie ich w głównym 
oltarzu; z prawej — namiot. 


dzie miejskiej. Na terenie całej Bawarii 
przeprowadzono pozatem szereg areszto= 
wań wśród działaczy socjalistycznych. 
W ciągu jednego dnia aresztowano 41 
osób. 


38 chorych spłonęło 
w chińskim szpiialu 


Pekin, 26-g0 czerwca. 

W mieście Urumsza w Turkiestanłe 
Chińskim wybuchł pożar w chińskim szpi- 
talu. 38 osób spłonęło, ponad 200 odniosło 
ciężkie obrażenia, Przyczyna pożaru nie 
została stwierdzona. 


- 
Pożar szybu naftowego 


Berlin, 26-g0 czerwca. sg 

Dziś rano na polach naftowych koło 
Oberg nastąpił wybuch w jednej z wież 
wiertniczych. Detonację słyszano w pro» 
mieniu 10 kilometrów. Płomienie wye 
buchły na wysokość 50 metrów. Wszelka 
akcja ratownicza wobec siły ognia była 
bezcelowa. Cała wieża padła pastwą pło- 
mieni. Kilku robotników odniosło lekkie 
rany. Przyczyną wybuchu było prawdo- 
podobnie zapalenie się nazromadzonych 
gazów, 
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Zamanifestuimy gorąco przywiązanie 


do Morza Polskiego 


Program uroczystości „Swięta Morza“ w Katowicach 


Całe społeczeństwo przygotowułe się do 
bardzo uroczystego obchodzenia „Święta Mo- 
rza" w dniu 29 czerwca 1933 r. i wykazania 
wobec całego Świata nieugiętej woli i soli- 
darnej gotowości ogółu obywateli do obrony 
polskiego morza, Uroczystość ta ogarnie me- 
tylko wszystkie osiedla Rzplitej Polskief, ale 
także | zagranicę. Do nadania jej zewnętrz- 
nie właściwego charakteru przyczynią się 
sporządzone w tym celu chorągwie L. M. i K. 
plakaty z „Symbolem Morza" nalepki ł t p. w 
które winne być zaopatrzone wszystkie do- 
my, balkony, okna wystawowe Í okna wszyst- 
kich bez wyjątku obywateli, instytucy], urzę- 
dów tak państwowych jak .i samorządowych. 
Chorągwie L. M. i K. należy wywiesić na 
wszystkich domach, urzędach „państwowych i 
samorządowych obok fiagi państwowej. Prze- 
konani o wysokim poziomie poczucia obywa- 
telskiego i zrozumienia doniosłości uroczysto- 
ści i chwili, żywimy nadzieję, że nie znajdzie 
się nikt, któryby nie zaopatrzył swego domu 
w chorągiew L. M. i K., nie upiększył balko- 
nu, okna wystawowego, okna jaknajokazalej 
chrągiewkami, plakatami z „Symbolem Mo- 
rza* | nalepkami i nie przyczynił się tem do 
udekorowania miasta, nadania mu nastrojowe- 
go wyglądu i nie umożliwił Komitetowi Wy- 
konawczemu „Święta Morza“ wykonania na- 
łożonego na niego obowiązku, 


zywamy wszystkich do współpracy I 
imć | © przeprowadzenie dskoracji juž 
28. VI. b. r. do godz. 15-ej. Prosimy „takżę 0 
iluminacje wystaw i gmachów. 

Chorągwie, chorągiewki, plakaty, nalepki 
it p. są do nabycia: 

w Księgarni Katolickiej przy ul. św. Jana, 

w Księgarni Mikulskiego przy ul. Marjac- 
kiej, 

w Drogerji Ofljniczaka przy ul. 3-go Mala, 

i w Drogeriji Dworcowej u p. Świdra przy 
ul. Dworcowej. 


Program uroczystości 


Program 4-dniowych uroczystości Święta 
Morza w Katowicach przedstawia się nastę- 


Wtorek | Dziś: Władysława kr, 
Jutro: Leona papieża 
Wschód słońca: g. 3 m 38 
Zachód: g. 20 m. 27 

Czerwca || Długość dnia: g 16 m. 49 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 


~ We wtorek, 27 bm. „Jan I Krystyna* (występ Ro- 
manówny i Węgierki). 


KINAr 


Katowice: Capitol „Zew Północy”, Casino 
„Pośrednik miłości”. Colosseum „10 procent dla 
mnie" 4 „Dwa serca bia w walca takt". Palace 
„Bal w operze”. Rialto „Wesoły komornik". Uai- 
om „C. i k trzec! szwadroa”. Dębina „Dziewczę z 
gór". 

Król. Huta: Apollo „Złote skiła* 4 „Piraci ste- 
pu". Colosseum „Romans z Biarritz” | „Kawalaro- 
wie Dzikiego Zachodu”. 

Bielsko: Apollo „W tajnej służbie", Miejskie 
„Tembi“ | „Ludzie szakalo”. Miejskie w Białej 
„Córka żabraka z Baodadu", 


RADJO: 
Wtorek, 27 czerwca 1933 r. 


Katowice. 7 Sygnał csazu. 7,20 Muzyka z płyt. 752 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57 Syznal czasu 
oraz hejnał z Krakowa 12,05 Muzyka. 14.55 Muzyka. 
15,05 Komunikat gospodarczy. 15,15 Muzyka. 15.25 Ko- 
munikat gospodarczy. 15.35 Koncert, 16 Przemówienie 
p. t: „Pułk radjotelezraficzny". 16,15 Transmisja kon- 
certu popularnego z Ciechocinka. 17 Pogadanka. 18,38 
Muzyka lekka 19,10 „Zagadnienia aktualne" w dzie- 
lach Wyspiańskiego". 19,25 Rozmaitości, 19,40 „Na wid- 
gokregu”. 20 Koncert. 24 Muzyka lekka | taneczna 2 
Ciechocinka. 22,25 Wiadomości sportowe. 22,40 do 23 
Muzyka lekka i taneczna z Giechocinka. 


Morawska Ostrawa. 6 Qimnastyka I rozmaltości. tt 
Koncert. 12.30 i 14,50 Koncert. 19,30 I 22.30 Płyty. 


| Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 2,00 


| W kraju z przesyłką pocztową 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


pująco: 

Dnia 28 czerwca br.: Godz. 15: Gwind sy- 
ren fabrycznych i kolejowych, który będzie 
hasłem do rozpoczęcia dekoracyj domów, bal- 
konów, okien itd. p 

Godz. 16,15: Odmarsz orkiestry wojskowej 
z wiankiem z ulicy Pleblscytowej na Buzlo- 
wiznę. 

Godz. 17: Rozpoczęcie uroczystości „Wian- 
ków” na Buglowiźn e — puszczanie wianków 
na wodę — zapalanie ogni sztucznych, prze- 
jażdżki łódkami, występy chórów śpiewa- 
czych, tańce i różne imne niespodzianki. W ra- 
zie deszczu odbędzie się zamiast wianków za- 
bawa ludowa w sali „Powstańców'* przy Pfa- 
cu Wolności o godz. 20. . 

Godz. 16—17: Koncert orkiestry połicyfnej 
na placu Miarki. 

Godz. 18—19: Koncert orkiestry tranrwajo- 
wej w Parku Kościuszki. 

Godz. 18.30—19.30: Koncert orkiestry pocz- 
towej na Rynku. 

Godz. 20: Capstrzyk orkiestry straży po- 
żarnej. Po koncercie i capstrzyku. poszaze- 
zólne orkiestry z pochodamdi maszerują na 
Buglowiznę, gdzie następuje rozwązanie po- 
chodu. Do pochodu dołączy się puticzność. 

Godz. 20.30: Fe'nał „Bogarodzicy“ z wie- 
ży kościoła Mariackiego, 

Godz. 21: Zapalenie reflektorów na totni- 
sku, palen'e ognisk (sobółek) w LigOcie-Pa- 
newniku, Wełnowcu | Brynowie, 

' (Dnia 29 czerwca br.: Godz. 7.40: Podnie- 

rełertesbandery na Ryner przy: dźwiękach hym= 
nu Ligi Morskiej i Kałoniałnej w wykonaniu 
orkiestry wojskowej — oddanie 9 strzałów, — 
Złożenie wieńca na płycie Nieznanego Pow- 
stafńca na placu Wolności. 

Godz. 10: Msza polowa przed gmachem 
Województwa, ze współudziałem chóru 
„Echo, z tdziałem wojska į wszelkich or- 
ganizacy]. 

W razie deszczu msza Św. w kościele gar- 
nizonowym, Rozrzucanie utotek przez samolo- 


ty sport. Śl. Aeroklubu. Po mszy pochód na 
Rynek. 

Godz. 11.50: Przemówienie p. ministra 
Kwiatkowskiego na Rynku z teatru, 

Godz. 12: Hejnał „Bogarodzicy* z wieży 
ko5c ola św. Piotra i Pawła. Przyjazd sztafety 
motocyklowej z Gdyni z woda morską. Na 
Rynku przed banderą poświęcenie łodzi i 
sprzętu żeglarskiego Pocztowego Koła Żeglar- 
skiego P. P. W, i L. M. i Kol. z krótkiem prze- 
mówieniem, Następnie uchwałame rezolucyj. 

Godz. 16: Zawody pływackie ; zawody pił- 
kj wodnej na Buglowiźnie o micstrzestwo Gór- 
nego Śląska, staraniem Śl. Okręgu Pol. Zw. 
Pływackiego. i 

Godz. 19.47: Opuszczenie bandery | pler- 
wsze opróżnienie z rezolucyj Skrzynki usta- 
wionej pod banderą. 

Godz. 20: Uroczysta Akademia w teatrze z 
następującym programem: 1) Zagajenie — p. 
prezes L, M. i Kol. adw. Rostek. 2) Odczyt p. 
ministra Kwiatkowskiego. 3) Odczyt p. komaan- 
dora Kłosowskiego 4) Występ orkiestry man- 
dolmistów. 5) Śpiew — solo p. Bieleckiej. 6) 
Występ chóru „Echo“. 7) Występ orkiestry 
policyjnej. 8) Żywy obraz, 

Godz. 21: Sygnalizacja świetlna z masztu 
na Rynku. 

W ciągu całego dnia i następnego do godz. 
12-tej doręczenie do skrzynki na Rynku rezo- 
lucyj z całego terenu Wolew Śląskiego į Za- 
złębia Dąbrowskiego. 

..Duia 30 czerwca be.: Godz, 12:. Druzie i 
ostatnie opróżnienie skrzynki z rezotucyj Wy- 
jazd sztafety motocyklowej z rezołucjami na 
lotnisko, poczem start samolotu sportowego 
Śląskiego Aeroklubu z rezoluciami do War- 
szawy, 

Dnia 2 lipca: Godz. 18: Powtórzenie uro- 
czystości „Wianków* na Buglowiźnie. 

Cały dochód z wszełkich imprez jest prze- 
znaczony na Fundusz Obrony Morskiej į Fun- 
dusz Akcji Kolonialnej. 


Samobójstwa kasjera gminnego w Piotrowicach 


= (ustracja kasy przyczyną tragicznego kroku 


W dn. 25 bm. obja? w Piotrowicach Śl. 
urzędowanie nowomianowany kom. nacz. 
gminy i znany działacz harcerski pan 
Grzbiela, którego wprowadził w urząd 
starosta dr. Jarosz. 

Zaraz po objęciu urzędowania w dn. 26 b. 
m. przez nacz. Grzbień odbyć się miała 
lustracja urzędu gminnego. Obowiązki 
kasjera gminy pełnił 52-letni Stanisław 
Ksiądz (nie będący krewnym miejsco- 
wego restauratora, anł też b. zast. nacz. 
gminy Księdza), pochodzący z Kostuch- 
ny-Piotrowice. 

Gdy o godz. 8 rano lustrator Starostwa 
w obecności nacz, Grzbieli zażądał od 
kasjera Księdza okazania ksiag gminnych, 
Ksiądz oświadczył, że zapomniał kluczy 
od kasy w domu, wobec czego będzie 
musiał udać się po nie do Kostuchny. 

Zaczekano wobec tego na niego z lu- 


Demonstracja inwalidów górniczych 


stracją. Mijała jednak godzina, dwie i 
trzy, a kasjer nie wracał. Wobec tego 
posłano po niego do domu, gdzie go je- 
dnak nie zastano. 

Wreszcie o godz. 11 nadeszła do gminy 
wiadomość, że w stawie pod Zawiścią 
(koło Tychów) wyłowiono zwłoki star= 
szego mężczyzny, w którym rozpoznano 
kasjera gm. Piotrowice, Stanisława Księ- 
dza, który popełnił samobójstwo, 

Zwłoki odstawiono do kostnicy. 
W związku z tem wszczęto natychmiast 
energiczne dochodzenia celem stwierdze- 
nia, czy Śmierć jego stoi w związku z ewt. 
nadużyciami kasowemi na szkodę gminy 
Piotrowice. Wiadomość o nagłej śmierci 
Księdza wywołała w Piotrowicach, Ko- 
stuchnie i Ochojcu wielkie poruszenie i 
liczne komentarze. 


w Tarn. Górach 


Profesi przeciwko wstrzymaniu remi ze Spółki Brackiej 


W dniu 26 bm. o godz. 8.15 rano przy- 
było z Radzionkowa i okolicy do Tarn. 
Gór 120 inwalidów górniczych, mających 
pretensje do renty z niemieckiej Spółki 
Brackiej. Inwalidzi w ten sposób chcieli 
publicznie zademonstrować przeciwko 
wstrzymaniu im od marca br. świadczeń 
z niemieckiej Spółki Brackiej, wypłacanej 
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NONIO P.K. 


dobrowolnie przez Sp. Bracką w Tarn 
Górach. 

Pochód demonstrantów zatrzymany 
został przez zawczasu przez urząd okrę- 
gowy w Radzionkowie powiadomioną po- 
licję w Tarn. Górach przed zakładem św. 
Jana, a do dyrekcji Spółki Brackiej do- 
puszczono jedynie szczupłą delegacię. któ- 
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$port na S/gsku 


KS, „UNJA* KOŃCZYCE — 
KS. ,CONCORDIA* KNURÓW 6:4 (4:2) 
Drużyna gości przedstawiła się z jaknajłep- 


szej strony. Jedyme słaby bramkarz gości 
przyczynił się do ich porażki, W drużynie go- 
spodarzy na wyróżnienie zasługuje caly atak. 
KS. „Unja“ Kończyce rez. — 
„Concordia* rez, Knurów 1:1 (0:0) 
KS. „Unja“ Kończyce I jun — 
„Concord'a” I jun. 1:4 (3:1) 
„RUCH“ WLK. HAJDUKI REZ. — 
„SILESIA* ŁAGIEWNIKI 3:2 (2:1) 
WKS, TARN. GÓRY — ODRA SZARLEJ 0:0 
„06* MYSŁOWICE — EL. 
„SILESIA* PARUSZOWIEC 5:5 (3:1) 
„STADJON* MIKOŁÓW — 

„WYZWOLENIE“ ŁAGIEWNIK 6:1 (3:0) 
SEKCJA KOLARSKA KS. „STADJON'* 
W KRÓL. HUCIE 

urządziła w ub. niedzielę bieg szosowy dla 
niezrzeszonych kolarzy na trasie 2 okrążeń te- 
zorocznego „Grand Prix“ Motocyklowego 
(28 kim.) Z powodu niepogody zgłosiło się 
tylko 5 zawodników. Do mety przybyło 3 za- 
wodn'ków: 1) Ciepły — Nikiszowiec 57,01 mn. 
2) Szczotka — Bielszowice 57.43 mim. 

Bieg na przełaj o puhar przechodm odbył 
się po raz 3 miedzy 5 zawodnikami na odleg- 
łość 60 klm. Pierwszy przybył do mety Bań- 
czyk Gerhard w czasię 1.45.57,4 godz, 2) Rue 
rański Ewald 2 sekundy później. Dalsi zawod- 
nicy odpadli z powodu defektów. 

K C. „AMATORSKI“ W ŚWIĘTOCHŁO= 
WICACH 

odbył się z powodu 5-leca wyścig szosowy 
jubileuszowy dla wszystkich kicencjonowanych 
zawodników Śląska na trasie 75 klm., która 
prowadziła przez Piaśniki, Brzeziny do Bań- 
gowa i z powrotem, Startowało 29 zawodnie 
kówedo mety-pzubyłe tylko.15.-4-Dluok — 
Zory 2.16.33, 2) Maj Jerzy — Żory 2.16.36, 3) 
Saternus — Janów 2.20.15, 4) Ligońń — Kato- 
wice 2.24.02, 5) Tymior — Hajduku 6) Waleta 
— Janów, 7) Piegza — Nowy Bytom, 8) Ciep- 
ły — Janów, 9) Gadawa — Świętochłowice, 
10) Rozenberger — Świętochłowice. 

W czwartek urządza Śl Zw, Cykl. dla 
swych członków kolarzy wycieczkę konkurso= 
wą do dolimy szwajcarskiej w Chorzowie, 


Osłoszenie 


| 


LODOWNIA 2 drzwiowa, Dywan, tanio 
sprzedam. Katowice, Rynek 8. mieszk. 1. 580 
| e GÓR 


PIANINA od 800 zł. sprzedam, Centrala 
Pianin, Katowice, Rynek 8, Oglądać można 
także w niedzielę, 


FALALEUM. Specjalny chodnik celulozo- 
wy z niestrzępiącemi się brzegami. Patent 
zgłoszony. Wzór użytkowy. Cena sklepowa 
za I mtr. 100 cm. szerokości 50 groszy. Prak- 
tyczny, gustowny. higieniczny. „FALA“ Pol- 
skie Zakłady Papiernicze Sp. z ogr. odp. Dzie- 
dzice. Adres telegr. „FALA“ Dziedzice, Tele- 
fon ur. 68. Wszędzie do nabycia, 


RATUJCIE WŁOSY. Balsam na 
Mag. W. Paździerskiego „Mag" N. 1. 
lupierz, zapobiega wypadaniu włosów cena 
zł. 3,—. Balsam na włosy Mag, W. Paździer- 
skiego „Mag“ N. 2. „nie farba", odżywia ce- 
bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 


włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł Żadać 
wszędzie. Fabr, Kosmet, „„Pharmachemia” 
Bydgoszcz, Fabr. Skład na Górn, Ślasku: 


rą demonstranci wyłonili z swego grona. 

Po powrocie z dyr. S. Br. oświadczył 
przewodniczący delegacji, że wê- 
dług zapewnienia dyrekcji — dotychczas» 
sowe Świadczenia rencistów niemieckich 
ulegną zmniejszeniu o 4 część, O ile, zaś 
dany inwalida pobiera również z innej 
strony rentę do 40 złotych, wówczas kwo- 
ta ta będzie dodatkowo potrącana. 

Odpowiedź ta nie zadowoliła Inwall- 
dów, i to z tego też powodu, że podohne 
oświadczenie otrzymali już raz w kwie= 
tniu. a mimoto do dziś świadczeń żadnych 
nie otrzymują. 

Inwalidzi, oburzeni do żywego stałem 
przewlekaniem te] sprawy, postanowili 
zorganizować ponowny pochód do Staro- 
stwa oraz przed gmach S$. Urzędu Wojew. 
w Katowicach. Á 


CENNETE 


Ozlvszenla drobne po 
10 groszy za | słowa 


Nr. 174 — 27. 6. 33. 


| ——— 

Z Paryża donoszą: 

„Petit Parisien“ podaje informacje, otrzy- 
mane, jak pisze, przez kola totnicze francuskie 
a Monachium, W myśl informacyj tych Niem- 
cy już teraz posiadają doskonale wyszkolonych 
lotników wojskowych i gotowe do boju Samo- 
ioty wojenne. Przelot nad Berlinem „samołło- 
tów nieznanego pochodzenia,  zomgamizowany 
przez sam rząd narodowe-socjalistycziy, pisze 
„Petit Parisien“, nie jest pretekstem do doma- 
gania się lotnictwa wojennego dla Niemiec, a 
przeciwnie, jest dowodem istnienia tego lotnic- 
twa, Narodowi socjaliści, pisze dalej dziennik, 
ntwonzyli w Monachium 2 eskadry lotnicze, z 
których jedna składa się z ochotników, druga 
Zaś z b. lotników wojskowych, powołanych do 
tej eskadry tak, jakgdyby służba wojskowa 
istniała w Niemczceh w całel pełni. W każdej 
e tych eskadr jest dwustu kilkudziesięciu ludzi 
świeżo umundurowanych, przyczem za mundu- 
fy lotnicy ci płacą sami, z wylątkiem bezro- 
botnych, którzy otrzymują ulgi. 

iczemia eskadr odbywają się wieczora- 
mi pod kierunkiem oficerów Reichswehry ł 
obeimują naukę lotu, naukę strzelania, służbę 
łączności I ogólne wiadomości wojskowe, W 
dyspozycji eskadr pozostaje kilkanaście samo- 
lotów, których obsługa jest w każdej chwili 
gotowa do weiścia w szeregi armji. W eskad- 
rach panuje dyscyplina tak surowa fak w ko- 
szarach. Lotnicy w razie jakiegokolwiek nie- 
posłuszeństwa odsyłani są natychmiast do obo- 


| - 777% O 
Lindbergh poraz drugi 


poleci przez Atlantyk 


Z Nowego Jorku donoszą: f 

Pułkownik Lindbergh z żoną ma dokonać 
wkrótce lotu do Grenlandji, zaś stamtąd przez 
Ocean Atlamtycki w kierunku Islandji i Danii. 
IW podróży swojej państwo Lindbergh mają na 
plecenie sier lotniczych wyszukać dogodne 
miejsce lądowania na użytek mającej wkrótce 
powstać stałej linji komunikacji powietrznej 
między Ameryką a Europą północną 


o 
Śmierć ofiary Tatr 


Z Zakopanego donoszą: Młody absolwent 
gimnazjalny Tytus Chałubiński, który uległ w 
sobotę wypadkowi ma Niebieskiej Turni zmarł 
w Szpitalu klimatycznym w Zakopanem, — 
Śmierć młodego taternika wywołała w Zako- 
panem powszechny żal. 


D 
Samochód najechał 
na grupę stahihclmowców 


Z Berlina donoszą! 

W miejscowości Sagard na wyspie Rugii 
samochód ciężarowy najechał na kolunmę 
maszerujących stahlhefmowców, zatrudnionych 
w kadrach pracy. 10 osób zostało ciężko pora- 
nionych, 14 Hej. 


Q 
(mierć dwuch hrjerów sowieckich 


ma gran'cy sowiecko - rumuńskiej 
Na granicy sowiecko-rumuńskiej pod Tiginą 
rumuńska straż graniazna zastrzełiła 2 kurje- 
rów sowieckich, którzy usiłowali nielegalnie 
przedostać się na stronę sowiecką. 
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zów koncentracyjnych, kb do przymusowych 
obozów pracy. Na podstawie numeracji, przy- 
iętej w eSkadrach momachijskich, „Petit Pari- 
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lotnictwo WOK 


Rewelucje dziennika francuskiego 


sien“ wnioskuje, że eskadry te nie są bynaf- 
mniej jedyne, i że istnieja wiete podobnych 
formacyj w innych okolicach Rzeszy. 


22-go czerwca został 
poświęcony olbrzymi 
gmach centralny Potu- 
dniowo =- airykańskiej 
Unji, wznoszący się 
przy skwerze Trałal- 
gar w Londynie. W u- 
roczystości otwarcia 
wzięli udział, oprócz 
przedstawicieli władz 
londyńskich i południo= 
„ wej Afryki, król i kró- 
lowa angielska. 


Plany Tardieu 1 Benesza wyłączają. Pols 


z projekiu organizacji obszaru naddunajskieśo IIIIIIIIII 


Z Paryża donoszą: 

O całodziennych rozmowach sobotnich 
czechosłowackiego ministra spraw Za- 
granicznych Benesza z członkami rządu 
francuskiego, prasa paryska nie donosi 
ani słowa. Jak słychać jednak, głównym 
przedmiotem tych rozmów była Sprawa 
organizacji obszaru naddunajskiego, przy- 
czem Benesz miał przedstawić ministrom 
francuskim pian uzdrowienia stosunków 
gospodarczych w krałach naddunajskich. 
Pian Benesza godzi podobno tezę włoską 


z płanem Tardieu, jako punkt wyjścia 
bierze bowiem unję celną- dwustronną, 
która następnie ma zostać rozszerzona. 
Plan Tardieu wyłączał Polskę z projek- 
towanego bloku gospodarczego, projekt 
Benesza czyni podobno to samo. Dla po- 
informowania opinii publicznej dobrzeby 
było, aby rząd polski udzielił intormacyj 
o rozmowach Benesza z delegacją polską 
w Londynie, o których wiadomo jedynie 
z doniesień dzienników angielskich. 


w 
Krwawa walka policji z bandyfami 


pod PioioodlE<ZME BIUR 


"o Jeden policjant i 1 bandyta zabici 


Z Wilna donoszą: 

W czasie obławy nocnej, przeprowa- 
dzonej przez policję, na terenie powiatu 
Mołodeczańskiezgo, jeden z patroli policyj- 
nych napotkał w odległości 10 klm. od 
Mołodeczna koło wsi Zerłaki dwuch nie- 
znanych osobników, których wezwał do 
wyłlegitymowania się. W odpowiedzi nie- 
znajomi dobyli rewolwerów i dali do po- 


licjantów kilka strzałów. Jedna z kul ugo- 
dziła posterunkowego Antoniego Grzegor- 
czuką w brzuch. W czasie strzelaniny 
jednego z bandytów zastrzelono, drugie- 
go obezwładniono i odstawiono do Moto- 
deczna. Ciężko rannego policjanta prze- 
wieziono do szpitala w Mołodeczaie, gdzie 
mimo pomocy zmarł. 


— W ciągu lata br. mają być podlęie w 
związku z nową taryfą celną rokowasia o r3= 
wy traktat handlowy między Foissy a C æ 
chosłowacją. Rokowania toczyć slę będą w 
Warszawie i w Pradze. 


— Dyrektor departamentu w polskic miik 
Przem. I Handlu p. Peche, który bawił ustate 
nio na terenie Zagłębia Węglowego w Związ= 
ku z zapowiedzianemi redukcjami górników 
odbył szereg konierencyj z przedstawicielami 
małych kopalń, których zamknięcie spowodo- 
wałoby utratę pracy przez 4 tys. górników. 
Czynione są wysiłki, aby redukcje te zostały 
cofnięte. 

. 

— Związek polskich emerytów państwo- 
wych opracował memorjał do rządu, w któ. 
rym podkreśla, że jakakołwiek dalsza obniżka 
uposażeń byłaby już nie do pomyślenia. Eme- 
rytom w ostatniem 3-leciu zrmniejszono już 
pobory o 39 procent, 


. 

— Sowiecki komisarz ludowy pracy Ch 
choń wniósł jako członek rządu sowieckiego 
prośbę o dymisję. Przyczyny dymisji nie są 
znane, 

© A 

— „Daily Expres" donosi, iż rząd francuski 
nie godzi Się na żadne przedłużenie rozejmu 
celnego w razie gdyby Ameryka nie przyłą= 
czyła się do rozejmu walutowego. Francuski 
minister finansów Bonmet Otrzymał instrukcję 
w kierunku niestawiania żadnych wniosków © 
odraczanie względnie rozwiązanie. Choć Fran- 
cja nie wierzy w powodzenie konierencji lon= 
dyńskiej, nie chce jednakże przyjmować odpo- 
wiedzialności za jej rozbicie, 


— W patek w Londynie nastąpiło poutine 
spotkanie Litwinowa z rumuńskim ministrem 
spraw zagranicznych p. Titulescu. Rozmowa 
dotyczyła drażliwych punktów w stosunkach 
sowiecko-rumuńskich. W związku 7 tem spot- 
kaniem, mówi się w kołach politycznych. że w 
niedługim czasie nastąpi zawarcie paktu mie- 
agresji między Sowietami 1 Rumunja. 


— W niedzielę nastąpiło otwarcie man- 
dżursko-sowieckiej konferencii w _ sprawie 
sprzedaży kolei północno-mandżurskiej. Jak 
wiadomo Sowiety wyraziły gotowość sprze- 
daży swoich udziałów w tej kolei Mandżurił. 
Japończycy występują oficjalnie jako „obser= 
watorzy“. 


Posiedzenie Ligi Narodów 
w dniu 3 lipca 

Z Genewy donoszą? 

Przewodniczący Rady Ligi Narodów 
polecił sekretarzowi generalnemu zwoła- 
nie Rady na 3 lipca na sesję nadzwyczaj- 
ną w związku z konfliktem boiiwiisko= 
paragwajskim. Przeodmłotem obrad bg- 
dzie sprawa wysłania na miejsce kole 
fliktu ti. Chaco komisji Ligi Narodów. 


Iwa Slow 


Z Wirtembergji nadchodzą wiadomości, że 
w ciągu niedzieli dokonano tam na zarządze” 
nie ministra spraw wewnętrznych aresztowań 
wielu przywódców  Stahlhelmu W szeregu 
wypadków aresztowania nastąpiły z powodu 
obrażliwego odzywania się stahlhefmowców o 
parti narodowo-socłalistycznej lub © osobi 
mimstra Sełdtego, 


Z małej chmury — wielki deszcz 


(Humoreska 


W gorący dzień letni pewien człowiek 
skądinąd zgoła nieciekawy, stał na środ- 
ku ulicy, wpatrzony w lśniący piasek pod 
stopami. Nagle, bez żadnej widocznej 
przyczyny, wetknął dwa palce w usta, 
naprężył mięśnie brzuszne i zagwizdnął 
ostro, przeciągle. Na tem skończyła się 
chwilowo rola owego człowieka. 

A ów gwizd, wydobywający się z ja- 

my ustnej, poleciał z nieobliczalną szyb- 
kością między domami, wzdłuż ulicy. 
„ Usłyszał go najpierw obrzydliwy kun- 
del, — jakaś fantastyczna mieszanina 
rsa, wilka i szakała, grzejący Się leniwie 
w słońcu. Nastawił uszy, podniósł łeb, 
zerwał się i z szybkością strzały popę- 
dził, szczekając zajadle, w tym kierunku, 
skąd go ów gwizd doleciał, 

Pod drewnianym płotem, na którym 
żółtemi literami wymalowany byl groźny 
napis „Śmierć błękitnym“  wylegi- 
wał się czarny, bezpański kocur. Na wi- 
dok pędzącego psa kot, ogarnięty prze- 


z arabskiego). 


rażeniem, sprężył się do skoku, przesa- 
dził błyskawicznie płot, —- nie obliczyw= 
Szy jednak dokładnie odległości. A tym- 
czasem z drugiej strony pło.u, przy stole 
zastawionym filiżaukami z kawą, obra- 
dowała właśnie partia .żółtych*, stojąca 
w najostrzejszej opozycji do rządowej 
partji „błękitnych“. Kot, Skoczył na sam 
środek i niecąc nieopisany popłoch wśród 
obradujących, którzy z okrzykiem: 
„Bomba! uciekajcie!“ — schronili się do 
wnętrza domu. Jedynie przewodniczący 
szukał schronienia pod stołem. 

Pies tymczasem gnał dalej, naoślep. 
Aż całym pędem wpadł między nogi po- 
ważnego przekupnia, niosącego całą ba- 
terię przerozmaitych napoi chłodzących. 
Nagły ten. a gwałtowny atak z tyłu spra- 
wił, iż przekupień ów stracił równowagę 
i runął na nadchodzącą z przeciwnej stro- 
ny leciwą wieśniaczkę, niosącą w koszu 
kilkadziesiąt jajek. 

Oboje upadli na ziemię. Z rozbitych 


flaszek i jajek zrobiła się jakaś nieokreś- 
lona mieszanina... Groźne okrzyki i prze- 
kleństwa zwabiły wkrótce na miejsce 
wypadku gromadę ciekawych. Początko- 
wo trudno się było zorientować, co tu 
zaszło, zwłaszcza, że właściwy sprawca, 
ów pies, już dawno zniknął z oczu. — 
Stopniowo jednak sytuacja poczęła się 
wyjaśniać. Wieśniaczka lamentowała gło- 
śno nad swą stratą, oskarżając poważne- 
go przekupnia o zgoła, niemoralne za- 
miary. 

Nagle ktoś z zebranych krzyknął: 
„Bić go, to stronnik „niebieskich“! Sytua- 
cia zmieniła się gruntownie. Cały tłum 
podzielił się odrazu na dwa wrogie obo- 
zy, niebieskicsh i żółtych, obrzucając się 
wzajemnie wyzwiskami i razami kuła- 
ków. Wieśniaczka zebrała z ziemi ową 
nieokreślonę masę, złożoną ze skorup ja- 
jek, ich zawartości, soków, lemoniad i 
piasku, — i rzuciła ją wprost na twarz 
poważnego przekupnia, który, nie namy- 
Ślając się długo, porwał leciwą niewiastę 
i przerzucił ją przez niski parkan do są- 
siedniego ogrodu. 

Tymczasem wolnym krokiem nadeszli 
dwaj policjanci, zaciekawieni niezwy- 


kłym hałasem. Z drugiej znów strony 
nadbiegli uczestnicy owego niefortunnego 
zebrania partji żółtych, krzycząc co sił: 
„Obywatele! — przywódcę opozycji ob- 
rzucono bombami!“ — Wytworzyła się 
teraz taka sytuacja: żółci poczęli bić błę- 
kitnych, ci ostatni rzucili się na swych 
przeciwników, — a obie partie zgodnie 
zwróciły się przeciw policjantom. 


Kiedy wreszcie nadciągnęły znacze 
niejsze oddziały policji, — na placu boju 
leżało siedmnaście osób rannych. Wszy- 
stkie szyby w okolicznych oknach wye 
bito, a ów dom, w którym niedawno od- 
bywało się zebranie partji żółtych, obla- 
ny naftą, płonął w najlepsze. 


Tymczasem ów zgoła nieciekawy 
człowiek, mimowolny sprawca tych 
wszystkich wypadków, — wetknąt znów 
dwa palce w usta i zagwizdał po raz drue 
gi. Niestety — gwizd ten zamarł w hała- 
sie ulicznym i nie dobiegł nawet do uszu 
owego kundla, który, uderzony kamie- 
niem zginął, przenosząc się z żaru miae 
steczka w chłodną dolinę Śmierci. 


„ Drugi gwizd zatem okazał się zupeł- 
nie bezcelowym i zbytecznym. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez Oszu- 
sta Lubara uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił złych. a bronH po- 
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to- 
warzyszy | utworzył „ nimi bandę rozbój- 
niczą, która swoją Sledzibę miała w po- 
bliżu malowniczej dolny Bystrej, Pewnego 
dnia leden z nieposłusznych członków bane 
dy, Mirko, udał się do wiH, w której Kim= 
czok umieścił Agatę, przybraną córkę roz- 
strzelanego przez zbójców pułkownika żade 
darmer]ji, Petrowicza. Mirko usiłował Aga- 
tę zniewolić. Wtedy na willę napadł tłum 
l ujął Mirkę, sądząc, że jest to Klimczok, 
Tymczasem Klimczok, dowiedziawszy się 
o czynie Mirki, pojechał do wdlli, którą za- 
stał zdernolowaną. Udał się przeto do wdo- 
wy Wermdelingowej, której swego czasu 
pomógł fltansowo, p 


— Wciąż sobie życzyłam, żebym 


pana mogła zobaczyć, z całego serca' 


podziękować i pokazać, że z daru 
umiałam skorzystać. Jeszcze inny jest 
powód, dla którego dobrze się stało, 
że dziś właśnie pan przyszedł. Ach, 
nie wiesz pan wcale, jakie szelmostwo 
popełnili chłopi. Szkoda, że nie przy- 
jechałeś pan kilka godzin wcześniej! 
Możeby się panu udało, powciągnąć 
zapalczywość chłopów i odwrócić nie- 
szczęście! 

Poczciwej kobiecie łzy cisnęły się 
do oczu. 

Klimczok domyślał się odrazu, że 
wzruszenie Wendelingowej było w 
związku z napadem na dworek. 

— Mówcie, dobra kobieto! — pro- 
sił, — Zapewne myślicie o szelmo- 
stwie, jakiego dopuszczono się wzglę- 
dem mojej pupilki, panny Agaty? 
Wracam właśnie z dworku, który zu- 
pełnie jest zburzony. Dlatego przy- 
chodzę też do was, bo chcę się dowie- 
dzieć blijszych szczegółów tego nie- 
cnego czynu, Proszę, mówcie, czy 
panna Agata żyje, lub czy też umarła, 
mówcie wszystko, co wiecie o jej lo- 
sie. 

— Nie słyszałeś pan, idąc przez 
wieś, muzyki i hałas w karczmie? Tam 
te potwory obchodzą uroczyście zwy- 
cięstwo odniesione w bardzo łatwy 
sposób. Ci podli ludzie piją za pienią- 
dze skradzione we dworku i dzielą się 
łupem. 

Klimczok wybuchnął srogim gnie- 
wem. 

O łajdaki! — zawołał groźnie, pod- 
nosząc zaciśnięte pięści, — Zapłacę im 
za to! Dziś wprawdzie jestem sam i 
bezsilny, lecz wrócę z moimi ludźmi i 
ukarzę ich podobnie, jak to uczyniłem 
z chłopami w dolinie Bystrej. 

Jakiś szelest odezwał się na dwo- 
rze. Ani Klimczok, ani Wendelingo- 
wa nie spostrzegli, że w oknie, wycho- 
dzącem na drogę, ukazała się na chwi- 
lę blada twarz z czarną, kołtuniastą 
brodą i parą oczu ciemnych, które 
błyskały szyderczo i złośliwie. 

Był to Mirko. 

Pokłócił on się w karczmie z chło- 
pami, którzy go wyrzucili za drzwi. 
Błąkając się po wsi, przypadkiem za- 
szedł do domu Wendelingowej. Przez 
kilka chwil napawał się widokiem 
wdowy i Klimczoka. Potem zanurzył 
się znowu w ciemni i puścił drogą w 
kierunku karczmy. 

Wendelingowa opowiadała tymcza- 
sem, co się działo we wsi po obiedzie. 
Klimczok słuchał z uwagą i dowiedział 
się że Mirko w bezczelny sposób 
przywłaszczył sobie nazwisko naczel- 
nika. 

— Bez względu na to chłopi są 
wściekli na pana — żaliła się wdowa. 
— Wójt jest taksamo moim, jak i pań- 
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skim wrogiem, ponieważ nie udała mu 
się sztuczka z mojem gospodarstwem. 
Wójt i ryży syn jego podburzyli chło- 
pów na pana, wyjaśniwszy im jak na 
dłoni, że mogą zarobić piękne pienią- 
dze, jeżeli pana pochwycą. 

Szczęślilwym trafem prawie cała 
wieś poszła na pohulankę do karczmy 
i dlatego zapewne nikt pana nie wi- 
dział, idącego przez wieś, W prze- 
ciwnym razie żleby było z panem. 
Chłopi, jak się popiją, są gorsi od dzi- 
kich zwierząt. Choć pan jesteś od- 
ważnym, musiałbyś jednak ulec prze- 
mocy. 

— Chętnie temu wierzę, dobra ko- 
bieto, chociaż to dla mnie nie pierw- 
syzęa, podjąć się walki z przeważrą 
siłą, 

— Mówcie tylko dalej. 

Pożera mnie niecierpliwość, bo 
chciałbym dowiedzieć się czegoś pew- 
nego o losie Agaty, 


Wendelingowa opowiadała więc 
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pów, gorszych od dzikich zwierząt i na 
baby megiery. 

Wszystka krew spłynęła mu z twa- 
rzy. Mrowie go przechodziło, gdy po- 
myślał, że tłum rozbestwiony mógł 
wykonać niecny ten pomysł i Agatę 
znieważyć. Znał bowiem nieszczęśli- 
wą dziewczynę i wiedział, że choćby 
nie uległa pod ciosami batogów, nigdy 
jednak nie przeżyłaby podobnej hańby. 

Na szczęście tak źle nie było. 

— Gdy chłopi wpadli do dworku — 
opowiadała dalej Wendelingowa — nie 
zastali nikogo. Napróżno przetrząsali 
cały dom od piwnicy aż do strychu. 
Po pannie Agacie nie znaleźli ani śla- 
du. Widocznie udało jej się wśród 
ogólnego zamętu wyjść niepostrzeże- 
nie z dworku i zbiedz. W jaki sposób 
to uczyniła, pozostaje dotąd niewytłó= 
maczoną tajemnicą, 

Nikt jeszcze nie wie, w jaki sposób 
uciekła i wątpić należy, czy uda się 
kiedykolwiek rozwiązać tę zagadkę, 


Chłopi wyrzucili Mirkę z karczmy. 


dalej, powtarzając wszystko, czego do- 
wiedziała się od sąsiadów oœ zajściach 
w dworku, 

Klimczok doznawał uczucia ulgi, 
gdy usłyszał, że chłopi nadeszli w sam 
czas jeszcze i Agatę wydarli ze szpon 
rozpustnika, | 

Zgroza go jednak znowu opanowa- 
ła, gdy się dowiedział, jak zaraz po 
oswobodzeniu Agaty stosunki nie- 
szczęśliwie się zmieniły, 

Mirko okazał się skończonym ło- 
trem. 

Kiedy mu się sprawka z Agatą nie 
udała, nie zawahał się Klimczoka i 
Agaty podejrzewać lo nieczyste sto- 
sunki i niewinną dziewczynę nazywać 
kochanką naczelnika. 

A chłopi dali mu posłuch i pozwo- 
lili się podburzyć. 

Teraz zrozumiał Klimczok, co zna- 
czył obraz zniszczenia, pełen zgrozy, 
na którego widok zawrzała w nim 
wściekłość. 

Przeczuł on odrazu, że tylko cała 
banda mogła dokonać takiego spusto- 
szenia. 

Lecz cóż się działo z Agatą? 

Klimczok z trwogą spoglądał na 
Wendelingową, gdy opowiadała dalej, 
jak chłopi, podburzeni przez kobiety, 
z dzikim hałasem wtargnęli do dwor- 
ku, chcąc pochwycić Agatę, a potem 
obnażoną wypędzić ze wsi. 

Klimczok z trudnością tylko pano- 
wał nad sobą. Oburzał się na chło- 


Nikomu też niewiadomo, gdzie 
ukrywa się obecnie. Nie znaleziono 
jej dotąd, chociaż chłopi i rozwście- 
czone baby szukały jej wszędzie. 

Daremne poszukiwania za zbiegłą 
rozzłościły chłopów jeszcze bardziej. 
Możesz pan sobie wyobrazić teraz, że 
napastnicy wywarli swą zemstę na 
dom i sprzętach, ponieważ ich właści- 
cielka, panna Agata, uciekła. 

Czego nie pokradli, to porozbijali. 

— Niestety! — odpowiedział Klim- 
czok z ponurym błyskiem oczu. — O 
tem sam się przekonałem. Lecz wy- 
wdzięczę się za rozbój, jakiego dopu- 
Ścili się na mojej własności. Tym ra- 
zem oni byli zbójcami, lecz nie dla- 
tego, aby wymierzyć sprawiedliwość, 
tylko dla dogodzenia swojej chciwości 
i srogości. 

Wendelingowa potakiwała Klim- 
czokowi. Lecz zaraz po pierwszych 
słowach zamilkła i przysłuchiwała się 
uważnie. 

— Słuchaj pan! — zawołała prze- 
rażona. — Co to za hałas? 

Klimczok zaczął się również przy- 
słuchiwać, 

— Zdaje mi się — powiedział po 
chwili — że to chłopi hałasują. Zape- 
wie popili się już i hałasują pa dro- 
dze, ciesząc się z odniesionego zwy- 
cięstwa. 

Głos jego zaprawiony był goryczą. 

Wendelingowa pobiegła do okna, 
potrząsała głową przecząco i zbladła, 
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— Pan się myli! — zawołała, zwra- 
cając się do Klimczoka. — To inna 
sprawa. Zapewne wydało Się, że pan 
jesteś u mnie! Jesteś pan zgubiony! 
Oni na pana krzyczą! Słuchaj pan, 
przychodzą coraz bliżej! A teraz — 
czy nie słyszałeś pan? Wszechmocny 
Boże! 

Wendelingowa zachwiała się. 

Zmieszana wrzawa głosów ludzkich 
wzbierała i rosła. Gdzieś daleko za- 
migotało światło. 

A w blasku latarek wyłonił się na 
końcu wsi tłum ludu, któremu prze- 
wodniczył Mirko. Dzika zgraja wy« 
wijała widłami, cepami i kosami. A 
zgraja wykrzykiwała coraz grożniej í 
wścieklej. 

— Biada Klimczokowi | 


LXXXII. 
STRASZNY GOŚĆ. 

Na widok bladego przybysza, owi- 
niętego w ciemny płaszcz, książę Sul- 
kowski chciał w pierwszej chwili 
unieść się gniewem, 

Rzeczywiście było to zuchwalstwem, 
że obcy człowiek bez zameldowania 
wchodził do pokoju i przeszkadzał no» 
wożeńcom w miłej pogawędce, 

Również opieszałością było ze stro- 
ny służby, że nie uważała i nie wypro- 
siła nieproszonego gościa z przedpo- 
koju! : À a 

Książę Sułkowski jednak przypo- 
mniał sobie zaraz, że to on sam odesłał 
kamerdynera, żeby mu w przyjemnem 
sam na sam z Hortensją nie przeszka- 
dzał. 

Lecz nie tyłko ta jedna okoliczność 
skłaniała księcia Sułkowskiego do ha- 
mowania swego gniewu, lecz głównie 
cała postawa i wyraz twarzy przyby” 
sza wskazywały na zbliżające się nie- 
bezpieczeństwo. 

Nie uszło też uwgi księcia, że Hor- 
tensja wydała lekki okrzyk. 

miertelnie blada i bliska zemdle- 
nia upadła na fotel, 

Przybvsz, a nie był nim nikt inny, 
tylko Bertrand, rozkoszował się przez 
chwilę przerażeniem Hortensji i zdu- 
mieniem księcia. 

— Widzę, mości książę, że przycho- 
dzę nie w porę — powiedział wreszcie 
gość głosem zniżonym. — Nigdybym 
też nie pozwolił sobie przeszkadzać w 
miłem sam na sam księciu z młodą 
małżonką, gdyby mnie sumienie tu nie 
przywiodło i chęć zapobieżenia wiel- 
kiej krzywdzie. 

Hortensja przez ten czas odzyskała 
poniekąd dawną równowagę. 

Wzrok pełen bojaźliwości 
wała tylko na księcia, 

— Zaklinam cię, mój mężu, nie 
zważaj na tego człowieka, tylko wy- 
proś go za drzwi! — błagała drżącym 
głosem. On przyszedł po to tylko, 
aby mnie dręczyć, a wszystko, co po» 
wie, jest kłamstwem I 

Bertrand tymczasem postąpił o krok 
naprzód. 

Na lica wystąpił mu przelotny, lek- 
ki rumieniec. Lecz po chwili twarz je” 
go stała się bladą tak samo, jak po= 
przednio. 

— Skąd pani wie o tem? — zapytał 
się zimnym, jak lód głosem, — Uda- 
jesz pani, że mnie nie znasz, nie mo- 
żesz więc wiedzieć, co mam do po- 
wiedzenia. 

Hortensja zdumiała, Co miały zna- 
czyć słowa Bertranda? 

Czy chciałby z niej zadrwić, a po- 
tem dopiero zdradzić tajemnicę i po- 
wiedzieć księciu, czyją była żoną? A 
może też wcale nie miał zamiaru wy- 
dać tajemnicy? 


skiera, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sensacyjny proces przemytników sacharyny 


w Sadzie O0Okregowgm w Iiaiowicaich 


Przed Sądem Okręgowym w Katowicach, 
rozpoczął się w poniedzialek sensacyjny pro- 
ces przeciwko Wolifowi Leizerowi Zmigrodo- 
wi z Katowic i towarzyszom, oskarżonym 0 
przemycamie na wielką skalę sacharyny nie- 
mieckiej do Polski, przez co poszkodowali omi 
Skarb Państwa Polskiego na wiele milionów 
złotych. 


Ile stracił Skarb, a ile zarobił 
źmigrod? 

Nadzwyczał ciekawie przedstawiają się da- 
ne statystyczne urzędu celnego, c0 do poszko- 
dowanla skarbu państwa przez machinacje 
ŹŻmigroda 1 tow. Zawód Żmigroda dła wladz 
celnych od dłuższego czasu był pubł:czną ta- 
femnicą. Znane było, że trudni on się zawodo= 
wo przemytem sacharyny na większą skalę, 
lecz nigdy nie udało się strażnikom celnym lub 
władzom bezpieczeństwa udowodnić mu winy. 
Chytry lis często nawet wydawał władzom 
różnych immych przemytników, którzy prze- 
mycali towary pochodzenia niemieckiego, 
przez co zamierzał zaskarbić Sobie zaufamie u 
władz celnych. A 

Według statystycznych danych i obliczeń 
wynosiłyby należności skarbowe z tytułu cła, 
biorąc lako podstawę do tych obliczeń umorwę, 
jaką zawarła szaka z Międzynarodowym Syn- 
dykatem sztucznych środków Ssłodzących w 
Hamburgu, w razie legalnego przywozu sacha- 
ryny na przeszło 40.000.000 zł. Ponieważ sa- 
charyny nie wolno przywozić do kralu, prze- 
widziana przez ustawę kara wynłosłaby z te- 
go tytułu wprost fantastyczną sumę 192.000.000 
złotych. Dalej ciekawem jest, ile spółka na 
tych interesach zarobiła, Omieraiąc się rów- 
meż na danych urzędowych. zarobek ich wy- 
mosilby około 160.000 dolarów. 


Akt oskarżenia 

Miejsca na ławie oskarżonych zajęli Wolif 
Lelzer Żmigrod z Katowic, Mechel Saper, Ka- 
rol Saper z Bytomia, Majer Lajbus Nasiełski i 
Moszek Bagno z Łodzi. Oraz Icek Lubowski I 
Salomon Hapner z Krakowa, Akt oskarżenia 
popiera wiceprokurator dr. Stankiewicz. Z ra- 
menia poszkodowanego skarbu państwa wy- 
stępuje dr. Wieniarski z Warszawy, 

Punktualnie o godz. 10 wkroczył na salę 
rozpraw trybumał, przystępując do stwierdze- 
nia personali oskarżonych. Okazało się, że mie 
stawiła się Ida Saper, która przebywa w By- 
tomiu. Sprawę przeciwko niej wobec tego wy- 
łączono. Akt oskarżenia zarzuca Źm:grodowi 
i Saperom, że w Bytomiu urządzili składnicę 
hurtową z sacharyną, przeznaczoną na prze- 
myt jej z Niemiec do Polski, której dostarczał 
niejaki Zygmunt Weismann z Berlina. Prze- 
mycano nietylko dnobnemi partjami lecz, sa- 
mochodami i furmankami. Jak wynika z dal- 
Szego ciągu aktu oskarżenia, igrod wraz z 
Saperem Karolem zawarli w Berlinie umowę z 
przedstawicielem Międzynarodowego Syndy- 
katu Sacharynowego, mocą której zobowiązali 
się przywieźć do Polski kwantainie 10.000 kg. 
sacharyny, 


Porównanie z... Gorgonową 


Po odczytaniu aktu oskarżenia adw. Zbisław- 
ski wniósł wniosek o przesłuchanie w drodze 
rekwizycyjnej kilku świadków, zamieszkałych 
na terenie Niemiec, Wnioskowi temu spnrzeci- 
wil się jednakże, prok. Stankiewicz, Wy'aśnił 
on: że władze niemieckie nie będą czyniły 
żadnych starań celem wyświetlenia cało- 
kształtu sprawy. albowiem Są one w tem za. 
interesowane, gdyż całe lata tolerowały one 
Źmigroda i jego działalność na szkodę skarbu 
państwa. W replice adw. Zbisławski zaatako- 
wał wywody prokuratora i usiłował łe obałić, 
sąd jednak po naradzie pozostawił wniosek 
bez rozpatrzenia, udzielając równocześnie adw. 
Zb'sławsklemu naganę za agresywność prze- 
mówienia pod adresem prokuratora, 

Drugi wniosek o odroczenie rozprawy i 
przekazanie jej sądom imnych dzielnic zgłosił 
adwokat Krzyżowski, Twierdził on, że prasa 
miejscowa z góry urabia ujemną opinię prze- 
ciw oskarżonym, wobec czego zachodzi ko- 
nieczność prowadzenią rozprawy na innym 
terenie. Jako przykład przytoczył on głośną 
sprawę Gorgonowej, która z tych samych po- 
wodów zostałą odroczona_ 

Wnioskowi temu sprzeciwił się również 
prokurator, twierdząc. że przecież niety!ko 
prasa mlejiscowa, lecz ? prasa warszawska 
sprawą żywo się zainteresowała, a proces sam 


Banda Hanysa Stolorza 


W latach 1920 do 1923 grasowała 
na terenle przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykle zuchwałą banda 
rabusiów których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban- 
ry ponełnił samobójstwo w Pszczy- 
ule, Członkowie bandv: Chmura. 
Koza. Orkisz. Augustyński  Koało- 
dziejczyk. Magiera 1 ipai zgineli ró- 


wnież badź w wiezieniach, bądź też 
w walkach z policia 
Historia zbrodni 
Stolorza, została napisana przez red 
Stanisława Noza'a | wydana v książ- 


bandy Hanysa 


ce. Książka zawiera nierwvkle cle- 
kawe szczegóły 7 Życia bandvtów 
Nahyć le można w każdeł ksiegarni 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy" 
po cenle zniżonei za 80 groszy. 


budzi w całym kraju wielkie zainteresowanie. 
Nie można porównywać miniejszego procesu ze 
sprawą Gorzgonowej, gdyż jak wiadomo, opinia 
publiczna w sprawie Gorgonowej zupelnie w 
inny sposób odnosiła się do samego procesu. 
Prasa zaś — twierdził prokurator — dotych- 
czas nic przestępnegO nie uczyniła, lecz stanę- 
ła jedynie w obronie poszkodowanego Skarbu 
państwa, Zresztą obrona może zaskarżyć 
dzienniki, względnie pnzesłać im odpowiednie 
sprostowania. 


żmigrod tlumaczy się 


Po dlinższych naradach sąd odrzucił wnio- 
sek obrony, jako nieuzasadniony. Następnie 
przystąpiono do przesłuchan'a oskarżonego 
Wolffa Żmigroda, Do wnmy Się nie przyznaje 
i tłumaczy, że razem z Saperem trudnili się na 
terenie Śląska niemieckiego sprzedażą sacha- 


ryny, którą sprzedawał również do Czecho- 
słowacji. Umowa zawarta z Weissmannem w 
Berlinie iest fikcyjną. Towar mu dostarczony 
bowiem nie był przeznaczony na przemyt da 
Polski, lecz do Czechosłowacji, (1) Umowę 
zaś sporządzono jedynie celem zmylenia władz 
Czeskich co do przeznaczenia towaru. „CZe» 
chosłowacja — wyjaśnia oskarżony — należy 
do międzynarodowego Syndykatu sztucznych 
środków słodzących i posiada gwarancję, że 
żadna fabryka niemiecka mie będzie eksport0- 
wała sacharyny do Czechosłowacji. Firmom 
zaś niemieckm zależało na tem, by osiągnąć 
większe obroty, wobec czego talnie, poza ple- 
cami symdykatu zorganizowali różne przedsię- 
biorstwa handtowe, które trudn'ły się niele- 
galną sprzedażą sacharyny do Czechosłowa- 
cji”. On osobiście nigdy am grama sacharyny 
n'e przemycił do Polski | wobec tego jest nie- 
winny. 


Sfan oblężenia w síolicy Bułgarii 


masa” Aresztowanie 1000 Jliacedończyków 


Jak donoszą z Sofji, po uchwaleniu 
przez parlament bułgarski ustawv prze- 
ciwko zamachowcom macedońskim w 
stolicy wprowadzono natychmiast stm 

oblężenia. Policja i wojsko obsadziły 
wszystkie szosy i stacje komunikacyjne. 
Koniunikacja telefoniczna ł telegrałiczna 
z zagranicą została przerwana. We wszy- 
stkich mieszkaniach przeprowadzono re- 
wizię w poszukiwaniu bronł i podejrza- 
nemi osobami. Soilę odcięto zupełnie 
od reszty kraju przerywając ruch kole- 
jowy. W ciągu całego dnia wczorajszego 
nie wolno było mieszkańcom stolicy, wy- 
chodzić na ulicę. W celu przeprowadze- 


nia całej akcji zmobilizowano 6 tys. ludzi. 
Podobną akcję przeprowadzono we wszy- 
stkich większych miastach prowincjonal- 
nych. W Sofji aresztowano 50 osób, u 
których znaleziono broń. M. in. dawno 
poszukiwanych komunistów. Dałej przy- 
trzymano ponad tysiąc osób, przeważnie 
Macedończyków, którzy nlo posiadali ża- 
dnych papierów. Znaleziono razem 200 
karabinów, 600 rewolwerów, 200 grana- 
tów ręcznych, jedną maszynę  piekielną, 
jeden karabin automatyczny i t. d. Cała 
akcja została przeprowadzona bez incy- 
dentów. 


Nowy podział składek ubezpieczeniowych 


między pracodawców i pracowników umysłowych 


Z Warszawy donoszą; 

Rozporządzenie Rady Ministrów. podwyż- 
szające składkę w ubezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych na pokrycie Świadczeń z 
powodu braku pracy, ukaże się w naibliż- 
szych dniach. 


Podwyższenie składki z 2 proc. na 28 
proc. płacy podstawowej dotyczyć będzie 
grup zarobkowych od A do N. Równocześnie 
wprowadzi to rozporządzenie nowy. podział 
tej podwyższonej składki mlędzy pracodaw- 
cę 1 ubezpieczonego w Zależności od wys0- 
kości pobleranego wynagrodzenia 

Gdy więc pracownk otrzymuje wymagro- 
dzene w granicach ponad zł. 60 do zł. 400 
miesięcznie, to pracodawca | pracownik pla- 
cić będą tytułem skladki po 1,4 proc, płacy 
podstawowej w odpowiedniej zrupie zarobko- 
wej. Przy wynagrodzeniu pracownika ponad 
400 do 800 zł. miesięcznie — pracodawca pła- 


cić będzie 1,2 proc., pracownik zaś 1,6 proc. 
Przy wynagrodzeniu ponad 800 zł, miesięcz- 
nie przypadnie na pracodawcę Í proc., a na 
pracownika 1,8 proc, Składkę ubezpieczenio- 
wą w wysokości 2,8 proc. opłacać tylko bę- 
dze pracodawca za ubezpieczonego, nie 0- 
trzymującego żadnego wynagrodzenia, lub 
otrzymującego wynagrodzenie nie wyższe niż 
60 zł. lub też tylko utrzymanie. 


Ubezpieczeni, których wynagrodzenie prze- 
kracza 720 zł. miesięcznie opłacać będą nle- 
Zależnie od przypadającej na nich kwoty 1,6 
proc. jeszcze 1,6 proc od pełnej kwoty O- 
trzymywanego wynagrodzenia, podlegającego 
zaliczeniu do ubezpieczenia, a pomniejszonej 
o zł. 720. Zmiany powyższe zostały uzgod- 
nione przez ministerstwo Opieki Społecznej z 
centtalnemi organizacjami pracowników i 
pracodawców, 


1 4 
Skandaliczne stosunki 


mD dneróiczne tempo śledztwa 


7 Warszawy donoszą: 

Podniesione w prasie rewelacje o skanda- 
licznych stosunkach w warszawskie} okręgo- 
wej radzie szkolnej sprawiły, że Śledztwo, 
prowadzone już oddawna, przybrało enerzicz- 
ulejsze tempo. Przesłuchano cały szereg obec- 
ńych i dawnych urzędników rady i areszto- 
wano urzędników Milczarka | Wiszniewskie- 
go. Natomiast dotychczas pozostają na wol- 
ności oskarżeni jako główni winowajcy nad- 
użyć Grabowiecki i Jędrzejowski, Ten ostat- 
ni, znany z niedawnego napadu na dyrektora 
„Polskiego Instytutu Graficznego“ p. Zastow= 


skiego — z zemsty za podniesione przezeń 
publicznie oskarżenia namówił onegdaj 
dwóch bandytów do ponownezo napadu na 
p. Zastowskiego, „Wieczór Warszawski“, o- 
skarżając otwarcie p. Jędrzejowskiego za 
zaaranżowanie tego ostatniego napadu, 0- 
świadczył, że ma w ręku dokumenty niezbl- 
cie to stwierdzające. 

Skandal zatem, demaskujący niesłychane 
stosunki w stojącej pod wpływem B. B, S, ra- 
dzie szkolnej przybiera coraz szersze roze 
miary. 


w 
Popijanemu poilpisywać będzie weksle 


Niezwykły eksperyment w zakładzie medycyny sądowej w Warszawie 


Z Warszawy donoszą: 

W zakładzie madycyny sądowej przy 
Uniwersytecie Warszawskim odbędzie 
się w sierpniu miezwykiy eksperyment. 
Wbrew stanowiska prokuratury Sądu 
Okręgowego. Sąd Ape'acyjnv uchwałą 
pełnego kompletu izby karnej uznał, że 
jest prawnie dopuszczalne przeprowadze- 
nie dla celów śledczych doświadczenie. 
polegałjącc na próbnym upiciy alkoholem 
dla stwierdzenia stany zamroczenia. 

Sprawa ta wynikła w związku ze 
śledztwem o fałszerstwo weksli, podpisa- 


nych nazwiskiem niejakiego Koztłowskie- 
go z Łochowa, który oskarżył kilku kup- 
ców, że podczas gdy by? pijany, wyłu- 
dzili od niego postępnie podpis na 21 
weksłach wartości 9,100 zł. Obezne do- 
świadczenie polegać będzie na tem, że 
Kozłowski w obecności sędziegn śledcze- 
gi i biegłych psychiatrów i grafologów 
zażywać bedzia alkohol aż do popadnię. 
cła w całkowitą nietrzeźwość, a wtedy 
bedą od niego wzięte próby pisma na 
blankietach wekslowych dla porównania 
z kwestjonwanymi weksami, 


Kałastrofa szybowcowa 
pod Moguncją 


W Moguncji spadł dwuosobowy  Szyb0e 
wiec. Jeden z lotników ponłósłt śmierć na 
miejscu, drugi jest ciężko ranny. 


(7) 
Anglia zdopalrzy Niemcy 


w samoloty wojskowe 


Z Berlina donoszą: 

Jak się dowiadujemy, w Anglji przeby= 
wa obecnie 9 niemieckich oficerów lotni- 
czych, którzy badają angielskie systemy 
konstrukcji, aby zamówić pewną ilość 
samolotów wojskowych dla rządu nie- 
miecklego. Fakt ten łączy się tutaj z 
rzekomym przelotem obcych aeroplanów 
nad Berlinem. 

* 


Bezczelność bandytów 
amerykańskich 


W pobliżu głównej stacji policji w Nowym 
Jorku zatrzymał się samochód. Stał on przez 
dłuższy czas w odległości 10 metrów od głów= 
nego wejścia zanim zwrócono nań uwagę ł 
przekonano się, że w automobilu znajdują się 
zwłoki. Badania wykazały, że zamordowany 
mężczyzna został uduszony. Automobil stał 
przed oknem biura ewidencji zaginionych osób. 
Wydany został alarm, podający opis skradzio= 
nego anta, | chociaż setki policjantów prze= 
chodziło obok niego, nìkt nie rozpoznał, że był 
to właśnie poszukiwany skradziony automobil, 
To ostatnie morderstwo, jak przypuszczałą, 
jest odpowiedzią band zbrodniczych na ostrze» 
żenie, wydane do swych podwładnych przez 
komisarza policji Mułrooney, w następstwie za= 
strzełenia policjanta, który wzywał swych koe 
legów, by strzelali bez namysłu. Setki detek- 
tywów i policjantów przechodziło obojętnie 
przez kilka godzin koło automobilu, nim nare- 
Szcie zwrócOóno na niego uwagę. Do bluzy zae 
bitego była przyczepiona kartka: „Macie tu 
swego szpieza. Żałujemy, żeśmy nie mogli ode 
dać go wam do raks 


afpliwość. MI Woni 


na defiladzie włościan 


Bukareszteńskie pisma zamieszczają za- 
bawną historję, jaka zdarzyła się poczas wle 
zyty króla Karola | następcy tronu, Michala 
w mieście Orawicy, gdzie król z synem zatrzy 
mali się w podróży do Banatu, Włościaństwo 
urządziło w Orawicy pochód, któremu przy- 
patrywał się również następca tronu. Książę, 
który widowiskiem tem wkrótce się znudził 
nagie zwrócił się do ministra spraw wojsko- 
wych Gustlego: 

-— Panle Gusti, tu jest jakiś podstęp! 

— Dlaczego podstęp? — zapytał zaklopota= 
ny minister, 

— Widzi pan, jest ich tu zbyt dużo — ode 
powiedział młodociany następca tronu. — My- 
ślę że są to jedni ł ci sami ludzie I że defllują 
przed nami dwa razy. 

— To nułemożliiwe — powiada minister 
Gusti — tembardzej, że Orawica ma tylko 
jodną ulicę tak, że nie mogą przyjść bocznemi 
ulicami, aby znów pokazać slę na ulicy 
glównej. 

— W takim razie lest tu inny podstęp! 

=- Jakiż to może być Inny podstęp? 

— Myślę, że są to cl sami ludzie i że od> 
chodzą za domy | tam się przebierają! 

Bezskutecznie starał się minister przekonać 
następcy troom, że ani takie przypuszczenia 
nie są prawdziwe i następca tronu wyjechał 
z Orawicy w przekonaniu, że przecież w tem 
był jakiś podstęp. 


© 
MAfluby $azeciarzy 


W Bostonie 1 Detroit istnieją dwa bogate 
kluby, których członkami mogą być ci iedy= 
nie. którzy rozpoczęli karierę od... sprzedaży 
gazet. Prezesem kluby w Bostonie był aż da 
śmlercj Tomasz Edison Klub ten liczy 250 
członków, których większość stanowią miljo= 
nerzy. Ciekawe jest, co opowiadają o sobie 
niektórzy członkowie. Jakób Lewenstein, je- 
den z najwiękSzych fabrykantów konserw, za- 
czął od tego że przybywszy do Ameryki ja- 
ko 13-letni młodzien'ec. za całą gotówkę, jaką 
posiadał, kupił 100 numerów gazet Po wyje 
ciu z redakcjł upadł | cała paczką utkwiłą w 
błocie, co go doprowadziło do łez. Całą tę sce- 
nę widział przechodzący obok  Vanderhildt, 
który dał mu na otarce łez banknot studola- 
rowy Za te p'eniądzę Lewenstein kupt partię 
ogórków kwaszonych. To był początek jego 
kariery, 

Temu podobnych opowiadań można nall- 
czyć całe mnóstwo. W dniu rocznicy zało» 
żenia klubu, członkowie urządzają uroczysty 
obiad. pOczem tłumnie obchodzą rozmalie re- 
dakcie gdzie każdy członek klubu kunuie 
paczkę gazet, aby rozsprzedać łą na uľcy. 
Przechodnie wiedzą, że pien'adze otrzymane 
ze sprzedaży gazet ci siwowłosi, otvli sprze= 
dawcy przeznaczają na cele dobroczynne | 
chętnie kupują gazety, płacąc podwójne ceny, 


Str. 


» GRO 


wiene wygmikhi 


SiZ 


na międzyńerodowym mecfingu IewaDallciycznym w Aniwerpii 


W ub. niedzielę odbył się w Antwerpii, u- 
rządzony staraniem belgijskiego zw. „LA“ do- 
roczny m'ędzynarodowy meeting, tym razem 
jednak bez udziału Polski. A wielka szkoda, 
gdyż orzarnizatorowie czymili już od dawna 
Starania o dojście do skutku pojedynku pomię- 
dzy Polakiem Kusocińskim, a Finlandczykiem 
Lethinenem. Biegał więc sam L. i bieg na 
500 mtr. ukończył w świetnym czasie 14:41 m. 
Wymiku takiego już oddawna nie uzyskano na 
żadnej bieżni. Drugi za nim przybył jego ro- 
dak Toivonem o pół okrążenia w tyle, 3) Ma- 
bay (Anglja). Szczegółowe wyniki meetingu 
są następu'ące: 

100 mtr.: Dambay (Belgia) 11 sek. 2) 
Strandwaill (Fin), 3) Mueller (Niemcy). 400 m. 
płotki: 1) Facelli (Wiochy), 53.6 sek. 2) Lord 
Burgley (Amglja) 55.1 s. 3) Nottebroch (Niem- 
cy). 200 mtr.: 1) Guterike (Anglia) 1:57.8 min. 
2) Hemmer (Luks.) 1.500 mtr.: 1) Lowetok 


(Anglia) 3:56.5 mim. 2) Vitehaed (Anglia) 3:58.8 


O mistrzostwo kl. A. 
Poznańskiego O. Z. P. N. 


W niedzielnych zawodach © mistrzostwo 
kl. A. POZPN. uzyskano następujące wyniki: 

W Lesznie: „Sokół pokonał ,,„Polonię* 4:2 
(1:2). Derby Leszna zgromadziły b. wiele 
publiczności mimo niepewnej pogody. Do 
pY góôrowala „Polonja“, a później „So- 

W Gnieźnie: Poznańska „Liga“ pokonała 
„Stellę* 3:0 (1:0), Dzięki temu zwycięstwu 
„Liga* zajmie drugie miejsce w tabeli, nato- 
miast drużynie gnieźnieńskiej grozi spadek do 
klasy niższej. 

W Ostrowie: „Olimpja* poznańska uległa 
„Ostrowji* 1:2 (0:1), Pomimo nieznacznej 
przewagi „Olimpji* miejscowi uzyskali zwy- 
cięstwo. 


Jaki zwycięzca, taka nagroda. W zawo- 
dach zapaśniczych w Tokio zdobył za- 
paśnik Tamanishiki Zeki olbrzymi puhar, 
nagrodę cesarza japońskiego Hirohito. 
Zwycięzca turnieju _zapaśniczego jest 
w swoim kraju olbrzymem, 


Frorzkowi się pOcą nogi, 

to też chcąc zaznać ochłody 
przyszedł z „Ciapkiem' nad brzeg rzeki 
i wzrok utkwił w nurtach wody. 


min, 3) Luomanen (Finlandja). Sztafeta olimpij- 
ska: 1) Angilja 3:46.4, 2) Belgia 3:37.8 m. Skok 
zwyż: 1) Peresalo (Finlandia) 1.94 mtr. 2) Bo- 
dosy (Węgry) 1.94 mtr. Nowy rekord węzier- 
ski, W dal: Dalamo (Finlandja) 6.80 mtr. 
Oszezep: Stoek (Niemcy) 65.91 mbr. Pentilo 
(Fimi.) 64.79 mtr. Dysk: Kotkas (Fiml.) 48.57 
mtr. 2) Remesz (Węgry) 47.52 mtr. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Anglia, 34 


pkt. 2) Finlandia 24 pkt. 3) Niemcy 13 pkt. 
4) Belgja 11 pkt. 5) Włochy 9 pkt. 


— W paryskich mistrzostwach lekiko-at!e- 
tycznych uzyskamo również szereg pięknych 
wyników. 800 mtr.: Keller 1:56.8 men. Tyczka: 
Crepin 3.50 mtr. W dal: Robert Paul 7,19 mtr. 
200 mtr.: Robert 22.2 sek. Dysk: Noel 44.44 
mir. 10 kim.: Cale 33.10 min. 


Pierwsze niespodzianki „5 Wimbiedanie 


Doroczna rewia najlepszych tenisistów 
świąta w wielkim międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Wimiedomie rozpoczęła się wo- 
bec n.enadzwyczainych warunków — zamiast 
w sobotę — dopiero w poniedziałek rozgryw- 
kami w grze pciedyńczej panów. 

Już w pierwszym dniu rozgrywki przymio- 
sły wiele niespodzianek, które pnzedewszyst- 
kiem odbiły się na reprezentacjach czeskich, 
jak Maleczku i Hechcie — obaj już wyelimi- 
nowani, 

Wyniki pierwszego dnia są następujące: — 
Crawford (Australia) — Maier (Hiszpanja) 7:5 
6:4 2:6 3:6 6:4. Austin — Coflims (obaj Anglia) 
6:0 6:0 6:1. Jourmu — Szpamham 7:5 4:6 6:3 
6:1. Roggers (Irlandia) — M. Bernard (Fran- 
cja) 6:2 6:8 6:3 6:3. Siba (Czech) — Ryan 
(Anglia) 6:4 6:2 6:1. Higgzs (Anglia) — Tuc- 


ket 6:3 6:3 6:2. de Stefani (Włochy) — Dawit 
6:0 6:3 6:2, Witlilams (Angl'a) — Nurney 10:8 
4:6 6:4 6:1. Legay — Jung 7:5 6:4 6:0. Codom 
— Maleczek 7:5 6:4 6:3. v. Cram (Niemcy) — 
Betts 4:6 6:0 6:2 6:0. Menzel — Androw 9:7 
6:1 6:3 6:1. Guist -- Fycce 6:2 6:4 6:4. Sżof- 
fens (Ameryka) — Avori 2:6 10:8 6:4 8:6, Nu- 
noy — Gissen 6:2 6:2 6:4. Lie — Spence 6:3 
7:5 6:0. Perry — Lacrevat 6:3 6:3 6:2. Niki — 
Tukler 11:9 6:1 8:6. Cochet — Bunów 6:2 6:2 
6:1. Gentien — del Bonno 7:3 5:7 6:2 6:4. Hug- 
hes — Grandet 6:0 4:6 6:0 6:2. Sato — Lan- 
dau (Monako) 6:4 6:2 6:1. Mac Grath — Kin- 
zler 6:4 7:5 6:1. Spencer — Hecht 6:4 5:3 
skrec. Boussus — Delapertes 6:1 6:0 6:4. Vi- 
ness — Merecht 6:1 6:2 6:0. Prenn — Jomes 
6:4 6:2 6:1. 


Po delrauóacjach w Polskim Zwiazku «m 


D Zwiazków Sporiowuycia 


W ub. niedzielę w lokalu Związku Związ- 
ików Sportowych w Warszawie odbyło się 0- 
czekiwane z wielkiem zainteresowaniem nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie Związku Zw. 
Sport, poświęcone znanej sprawie defrauda- 
cji popełnionej przez fumkcjonariusza biura, 
Teofila Czyża. 

Na posiedzenie to przybyli wszyscy niemal 
przedstawiciele Związków państwowych. Po- 
siedzeniu przewodniczył prezes Związku płk. 
Ulrych. Na wstępie przedstawiciele zarządu 
zapoznali zebranych ze szczegółami nadużyć, 
popelnionych przez Czyża, Nadużycia te da- 
towały się od jesieni 1931 r. | sięgają obec- 
nie po ustaleniu sumy 14.551 zł. 

Powodem tych nadużyć było zbyt wielkie 
zaufanie, jakie miał skarbnik Związku do 
Czyża, który przez szereg lat pełnił funkcje 
kierownika administracji Związku i załatwiał 
wszelkie sprawy bieżące. 

W dyskusji, w której zabierali głos wszy- 
scy niemal obecni delegaci, podkreślono z jed- 
nej strony trudności, związane z kompletną 


kontrolą funkcjonarjuszy, z drugiej strony 
stwierdzono, że komisja rewizyjna Związku 
nie „była w stanie dopilnować tych przekro- 
czeń. 

Ostatecznie, po 3-godzinnej dyskusji, u- 
chwalono: 1) pełne zaufanie dla zarządu 
Związku Związków Sportowych; 2) pełne zau- 
fanie dla komisji rewizyjnej (dwa Związki by- 
ły przeciwne); 3) stwierdzono z ubolewa- 
niem, że b. skarbnik w sposób niedostateczny 
kontrolował stan kasy, przyjmując równocze- 
śnie deklarację jego do częściowego pokry- 
cia strat, pochodzących z nadużyć, popełnio- 
nych przez Czyża; 4) powództwo cywilne 
wobec Czyża; 5) polecenie zarządowi w po- 
rozumieniu z poszczególnemi Związkami, ob- 
myślenie sposobu wyrównania strat bez ucič- 
kania się do pomocy społeczeństwa; 6) przy- 
jęcie z uznaniem podjęcia się przez członków 
zarządu sprawowania prac biurowych bez 
angażowania nowego pracownika w miejsce 
Czyża. 
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abela rozgrywek Ligny 


TABELA GRUPY ZACHODNIEJ. _ 


Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. bram. 
Ruch 7 12 19: 6 
Cracovia 8 12 20:10 
Wisła 8 8 10:12 
Warta 9 6 14:14 
Garbarnia T 6 8:15 
Podgórze T 2 6:20 


TABELA GRUPY WSCHODNIEJ. 
Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. bram. 
Pogoń 8 12 16:13 
Ł. K. S. 7 9 12: 3 


g 


Potem zdjął kamasze stare 
1 moczZył zbolałe nogi, 
ciesząc Się, że może spocząć, 
i wody czując chłód błogi. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Leria 7 LJ 12:11 
Warszawianka R 7 6: 
Czarni R 7 10:12 
22 p. P. s 3 13:23 


„Gedanja“ Gdańsk 
mistrzem piłkarskim Gdańska 


Jedyny polski Klub Sportowy na terenie 
Wolnego Miasta Gdańsk zakończył w ub. nie- 
dzielę swe mistrzostwo piłkarskie Gdańska. 

Pierwsze miejsce zajęła „Gedania“ mimo 
silnej konkurencjj klubów niemieckich, Jest 
to sukces polskiej drużyny, to też można jej 
pogratulować, 


- 


Nagle krzyknął przerażony 
aże go chwyciły dreszcze, 
gdyż mu coś Ścisnęło palec, 
jakgdyby kowalskie kleszcze. 


Nr. 174 — 27. 6. 33, 4 


WAKACJE. ` 


am. ht z 
Nauczyciei (do inspektora szkole 
nego, po powrocie z wakacji): — Proszg 
o osiem dni urlopu. 

- Inspektor: — W jakim celu? 
Nauczyciel: — Chcę się ożenić, 
Inspektor: — Dlaczego pan tego 

nie uczynił w czasie wakacji? 
Nauczyciel: — Nie chciałem psuć 


sobie wakacji. 
` 
ILDEFONS OSZCZĘDZA, 

Ildefons wszystkie swe oszczędności w sts 
mie 150 zotych umieścił w P. K. O. 

Po kilku tygodniach zgłasza się po odbiór 
pieniędzy. 

— Czy odbiera pan wszystko? — pyta 
urzędnik. 

— Tak, proszę mi zwrócić wszystko, całą 
sumę! odparł stanowczo Ildefons. 

Życzeniu klijenta stało się zadość. Ildefons 
otrzymał swe pieniądze i odszedł od kasy. 
Stanął na boku i jeszcze raz dokładnie prze- 
liczył poczem zwraca się do tego samego 
urzędnika: 

— W porządku. Przyjm pan z powrotem 
te pieniądze. Chciałem się tylko przekonać, 
czy nic mie brakuje. 


BOY I GENERAŁ 

Boy-Żeleński w życiu towarzyskiem by- 
wa dość często ponury. Pewnego razu piękna 
pani zaprosiła autora „iłówek"'na obiad. Sta- 
ło się to na życzenie jednego z generałów, 
który marzył o usłyszeniu kilku dowcipów 2 
ust Bóy'a. b 

Jednakże literat zawiódł na całej linji. Mil- 
czał, patrząc uporczywie na talerz, 

— To nie jest grzecznie — odezwała się 
gospodyni, — Dlaczego pan nie powie nic we- 
sołego dla generała, 

— Chętnie — odpowiedział Boy — o ile 
pan generał strzeli na wiwat z armaty. 


LUKSUS. 


— To jest naprawdę cudowne uczucie, le- 
żeć w łóżku i naciskając guzik dzwonka eleka 
trycznego, wzywać służącego, 

— A masz służącego? 

— Nie; ale mam dzwonek! 


W PIWTARNIL 

Gość prosi o kufel piwa. Kelner przynosí 
mu żądany napój. Gość wzywa gospodarza: 

— Powiedzcie mi, gospodarzu, ile piwa 
wychodzi u was dziennie? 

— Ze trzy antałki. A dlaczego pan pyta? 

— Bo miałbym dla was sposób, żeby wy« 
chodziło conajmniej dwa razy więcej. 

— Doprawdy? — ucieszył się gospodarz. 
— Jaki to sposób? 

— Poprostu — nałewaj pan gościom pełne 
kufle. 


Froncek przeto, wściekły z bólu, 

nogę szybko podniósł w górę 

I zobaczył jak rak wielki 

ściągał mu z palucha... skórę. 4 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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